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—  W A R S Z A W A .  -

TJ. P A N  mianować  naj łaskawiej  r a c z y ł  kawalerami  
or d e ru  S. S ta n i s ła wa :  klassy 3ciej JPana  F r y d e r y  a 
B a c h  m a  n a  Radcę prawnego przy Kommissj i  R a ­
dowej Przychod ów i S k a r b u ;  a klassy ■ tej 
Józefa S o l e c k i e g o  naczelnika rachuby wydzia łu  
d ó b r  rządowych w tejże kommissji .

R O S S  J A
W iadom ości od wojska z Gruzji.

J e n e r a ł  ad ju tan t  P a s z k i e w i c z ,  zostawiwszy 
po d  dowództwem jenera ła  porucznika K r a s s o w ­
s k i e g o  oddział  p rzeznaczony do zajęcia monaste- 
r u  Eczmiadzińskiego i do uważania twie rdzy  ery-  
wańsk ie j ,  w y r u s z y ł  dnia 1 Czerwca z r e s z t ą  wojska 
d o N a k i c z e w a n ,  dokąd z pr zednią  s trażą l dywizji d. 
26 t. m. szczęśliwie p r z y b y ł .  D r u g a  dywizja u d a ­
ła  się t am d. 27 i r o z ło ż y ła  obóz od  s t rony Aba- 
sabadu. T a k  więc p r z y b y ł o  wojsko do Nakiczewa-  
n u  w sześciu dniach,  pomimo największych upa łów,  
k tóre  na s łońcu 43, a w cieniu od 30 do 33 stopni 
dochodziły .  Wyjąwszy  w dniu ostatnim pochodu , 
n iedozna ło  żadnej p rzeszkody od nieprzyjac iela,  k tó ­
rego  oddzia ły  po 1500 do 2000 liczące , uw a ż a ły  na- 
sze poruszenia  z odległości  20 wiorst .  Dnia 24 C z e r ­
wca  u jrzano  po drugiej  st ronie A r a x u  oddział  jaz- 
dy  nieprzyjacielskiej  z 1,500 ludz i ,  k tó ry  postępo- 
w a ł  z g ó r y  w zd łuż  brzegów tej rzeki  i p r zy  ujściu 
rzek i  Arpaczaj  ob róc i ł  się na p ra w o ,  drogą  pro-  
wadząca do M a k i n ,  niemniej  i n n y  oddział  jazdy 
•z 300 ludzi z ło żony.  Dni a  26 spostrzeżono za Ara- 
x e m  oddział  jazdy n ieprzyjac ielskiej  3000 ludzi  li- 
czący podj rozkazami H a s  s a n  Chana  i N  a g h i 

Chana.

J e n e r a ł  porucznik X ią ż e  E r y  s t ó w  na  czele p u ł ­
ku dragonów n iz n in o w o g ro d z k ic h , dwóch kpnipanji  
kozaków,  milicji g ruzy jsk ie b  i z 4 działami nriyl-  
lerj i  konnej ,  pos tąp i ł  k u  rzece A r a x e s ,  przez klo- 
rą  n iepodobna  m u  b y ł o  przeprawić  się z powodu 
nadzwyczajne j  jej g łębokośc i ,  ale ponieważ jazda 
n ieprzyjacielska w niewielkiej  od mego znajdowała 
sie odleg łości ,  przeto ki lka wyst rza łów działowy ca 
zręcznie przeciw niej o b r ó c o n y c h ,  z d o ła ły  r o z p r o ­
szyć ją ze s t ra tą  k i lku  ludzi .

Mieszkańcy pozostal i  w górach po lewe'j Stronie 
dr oe i  a mianowicie Szadl inowie ,  l ła j -apapakowie , 
Me lino w i e , Miskui lowie ,  Kal janowie i część poko­
leń  Sadoragskich i S/.ai n i s k i ch , razem w liczbie 
2000 r o d z i n ,  oddali się na  laskę N .  C e s a r z a ; l nie- 
ty lko  Żadnego na tę s t ronę n ieuczyniono wys t rza łu ,  
ale na w et mogli  my tam kupie  do 1000 s/ituk by-  
d l a ,  .> nadlo mieszkańcy przynieśl i  do obozu  r o ­
zmaite a r t y k u ł y  żywności .

Dnia 24 Czerwca przybyl i  do j enera ła  adjutantó 
P a s z k i e w i c z a  nacze lnicy T a ta ró w  zamieszkali  
n ad  brzegami  rzeki  B u rg u sze t ,  na granicach p o ł u ­
dniowych Knrabagu ,  nietnnie'j Ta ta rów karapapaskicl l  
z p rośbą,  aby ich przy ją ł  pod opiekę K. 1*. J e n e r a ł  
udz ie l i ł  p ierwszym listy bezpieczeństwa a d r u g i m  
w yznaczył  za W ekila  czyli  naczelnika  M a c h i n e d  
Age w s p ó łz a w o d n ik a  N a g  h i - Chana ,  pozostałego z 
połową tego pokolenia przy  wojsku Hassan Chana ,

B ulU tyn  oddzielnego wojska  Kaukazkie.go.
J en e ra ł  ad jy ian t  P a s z k i e w i c /, do wódca. oddziel­

nego  k o r p u s u  kaukazkiego donosi  o zwyc.ęzlwie od­
niesione m dnia 5 Lipca pod Dziwanbab .k  nad 10 000 
korpusem jazdy k tó ry m  dowodził  osobiście A bas Mir­
za i o wzięciu przez nasze wojsko twierdzy  AbDas
Abad.  "

J e n e r a ł  ad ju tan t  P a s z k i e w i c z  k tó ry  odbył  z 
zadziwiającym pośpiechem pochód z Eczmiadz inu  do 
Nakiczewan dokąd w sześciu dniach p r z y b y ł ,  zajął  
to miasto d, 26 Czerwca i obledz ka za ł  na tychmias t  
tw ierdzę  Abbas-Abad,  p r zed  k tó rą  porobiono o k o p y  
w no cy  z dnia 1 na 2 Lipca.



W ciągu oblężenia otrzymano d. 5 Lipca wiadomość 
od jenerala-porucznika I ł o w  a j  s k i e g o  fk tó ry  
zasłaniał oblegających od prawej strony rzeki Ara- 
xea:) że nieprzyjaciel zbliża się ż znacznemi siłami; 
z drugiej strony odebrano wiadomość że A b b a s 
M i r z a  połączony z S z a c h e m ,  postępuje z tej s tro­
ny  na czele 40,000 wojska i ż e  C h a s s a n  Chan z 
całą swoją jazdą, również wyruszył  z(Szaruru.

Jenerał -adjutant  P  a s z k i e w i c z  dowiedziawszy 
się o tych szczegółach, postanowił niezwłocznie wyjść 
na przeciw głównemu korpusowi nieprzyjacielskie­
mu z całą swoją jazdą, ośmioma bataljonami piechoty 
i częśeią ar tyler j i ,  zostawiając resztę wojska pod 
twierdzą Abbas A bad ip rzy  Nakiczewaniu dla obrony 
obozu i-bagażów. Artylerja i jazda przeprawiła- się 
w bród przez rzekę Araxes,  a piechota przez most wy­
stawiony na tak zwanych bardukach / s k ó r y  wołowe 
zszyte i napełnione powietrzem wynalazku jenera-- 
ła-adjutanta P a s z k i e w i c z a ) . —Puł ki  kozackie pod 
dowództwem jenerała - porucznika I ł o w a j s k i e g o  
w spierane jazdą pod rozkazami jener:-adjut: B e n k  e n- 
d o r f a  o t rzymały  rozkaz wytrzymania pierwszego 
natarcia nieprzyjacielskiego aż do przybycia pie­
choty. Upał  b y ł  nadzwyczajny a g ru n t  skalisty 
po drngie'j stronie Araxu, zupełnie b y ł  pozbawio­
n y  wody i górzysty,  ale waleczne wojsko nasze oży­
wione nadzieją bl iskiego ' starcia się z nieprzyjacie­
lem, przebyło z największym pośpiechem przest rzeń 
15 wiorst, które je od niego oddzielały.

Jenerał -adjutant  P  a s z k i e w i c z stanąwszy z czo­
łem kolumny swoje'j na polu bitwy, zastał n ieprzy­
jaciela w położeniu bardzo korzystnem,  przewyższa­
jącemu nasze prawe s k r z y d ło , a stawiającego na 
przeciw naszemu skrzydłu  lewemu,  5000 jazdy nie- 
regularne ' j , którą wstrzymał p u łk  dragonów niżno- 
wogrodzkich z 4 działami; jenerał -adjutant  P a s z ­
k i e w i c z  postanowił uderzyć na prawe skrzydło  
nieprzyjacielskie,  zasłaniając nasze pułkami  kozac- 
kiemi i zagrażając perskiemu skrzydłu  lewemu,  
pułkiem hułanów boryso-glebskich.

Niezwłocznie po przybyciu jenerała-porucznika 
Xięcia E r y  s t ó w ą  z t rzema bataljonami piechoty, 
rozkazał mu jenerał -adjutant  P a s z k i e w i c z  sta­
nąć na czele dwóch dywizjonów pułków dragonów 
niżno-nowogrodzkich i uderzyć na nieprzyjaciela,  
k tóry zajmował pagórek po lewe'j s t ronie,  i k tó ry  
natychmiast  w góry  pierzchnął1. P u ł k  dragonów 
niżno-grodzkich ścigał uciekających i zabrał  im cho- 
rągie w.

Obrót  jenerała-adjutanta P a s z k i e w i c z a  zup e ł ­
nie się powiódł;  piechota nasza pomimo dobrze u- 
t rzymy wanego ognia artyllerji  nieprzyjacielskiej,  
zdołała zająć wzgórze które panowało nad środko­
wym jej położeniem;  widząc nieprzyjaciel ,  że le­
we skrzydło  mieszać się zaczyna,  zaniechał oporu,  
a tymczasem kozacy', brygada ułanów i pułk  niżno- 
nowogrodzki  otrzymali rozkaz dosięgania go z bliska. 
P ułk  dragonów niżno-nowogrodzkich na tar ł  po wtórnie 
bardzo pomyślnie i zabrał  Persom główną ich cho­
rą gię w, zwaną zwycięską-, po tej nowe'j porażce o- 
puści ł  nieprzyjaciel drugi łańcuch wzgórz ,  na k tó­
rych jak się zdawało ,  zamyślał  się trzymać.

Jenerał -adjutant P a s z k i e w i c z  postąpił  o ośm 
wiorst  za miejsce, w ktore'm nieprzyjaciel obozował 
i za trzymał  się w Riunlar  nad s trumykiem Dżewan- 
bnlag;  piechota postąpiła również o 25,  a jazda o 
35 wiorst. Niepodobna opisać zamieszania n ieprzy­
jaciół ;  A b b a i ś - M ń r z a  miał zaledwie tyle czasu,  
iż mógł  dosiąść konia i uciec przed naszemi drago­

nami, Karabinek jego i Piszkiłmeł k tóry  go nosi ł ,  
dostały się w ręce zwycięzców. Piechota perska któ­
ra pozostała by ła  w Karazjadyn o 20 wiorst od po­
bojowiska,  niemiała w bitwie żadnego udziału.

W  dniu tym stracił  nieprzyjaciel 2 Chorągwie, 
400 lu dzi zabitych i 100 jeńców, między któremi 
znajduje się Z e j n a l - C h a n  naczelnik potężnego 
pokolenia Mukdemów, E s k e r - C  h a n,  W e l i -C  h a n ,  
ulubieniec A b b a s-M i r z  y P i s z k z d m e t ; officer 
używany przez niego-do noszenia broni  M a c h  m e t ;  
k re wny  Szacha A s s a d U l a - C h a n  i N e d z e r  A l i  
Sułtan.  Na prawe'm skrydle nieprzyjacielskie'm do­
wodził wyborową jazdą Szacha, Alajar Chan ; Abbas 
M j r s a ,  bra t  jego Me Lik K a s u n  M i r z a  i i nny  
syn Szacha A l i  Naghi M u r s a ,  znajdowali się w sa- 
me'rn centrum ; na lewe'm szkrzydle dowodzili Sar- 
darowie I b r a h i m  C h a n  i I l a s s a n  C h a n ,  któ­
rych obecność w  te'j bitwie zachowała odwodowe od­
działy' nasze od wszelkie') napaści ze s trony drogi 
ery wańskie'j.

Z naszej s trony zginął  w te'j rozprawie kapi tan ,  
Asawuła i 7 żołnierzy;  major i 28 żołnierzy zosta­
ło  ranionych;  trzech ludzi zn iknęło ,  tak iż o nich 
niemożna powziąść żadnej wiadomości.

Jenerał -adjutant  P a s z k i e w i c z  pr zyby ł  tej sa­
mej nocy nad brzegi Araxu z częścią swojego woj­
ska,  a reszta onego przybyła za n im  nazajutrz. Cho­
rągwie zabrane nieprzyjacielowi,  powiewały już o 
świcie na najpierwsze'j baterji nasze'j, przy  twier­
dzy Abbas A bad, której załoga uczyniła wycieczkę 
podczas bitw y pod Dziewanbulak,  ale ją odpar to ze 
stratą. Jenerał -adjutant  P a s z k i e w i c z  posłał  do 
twierdzy jednego z jeńców z doniesieniem o szczegó­
łach bitwy, ktore'j b y ł  świadkiem i kazał  wezwać 
twierdzę aby się poddała.  Dowódzca jej M e c k m  e t  
E m i n  C h a n  teść szacha, prosił  o pozwolenie 
trzech dni czasu,  ale mu ich odmówiono; wie­
czorem po cofnięciu się wojska , naczolnicy 
bataljonu nakiczewańskiego i tnury ckiego , sta­
wili się przed jenerałem • adjulantęm P a s z k i e ­
w i c z e m  z doniesieniem ze się twierdza pod­
d a j e .  Jenera ł  adjutant P a s z k i  e w i e z  kazał dnia 
7. Lipca stanąć wojsku pod br onią o godzinie sió­
dmej i z sztabem głównym udał  się na baterję; zało­
ga twierdzy ustanowiona w szyku bojowym przed 
twierdzą złożyła b ro ń  i defilowała przed zwycięz­
cami oddając chorągwie, a M e c h m e d  E m i n  C h a n  
dowódca tej  twierdzy stawił się dobrowolnie jako je­
niec wojenny' i ofiarował klucze miasta. W liczbie 
trofeów znalezionych w twierdzy znajduje się 18 
dział i liczne zapasy amunicji i żywności.

Tegoż samego dnia połączony pułk gwardji wszedł 
z chorągwiami rozwdniętemi do twierdzy,  gdzie na 
pla. u odśpiewano uroczyste Te Deum  z podziękowa­
niem za odniesione zwycięztwo.

Te są świetne wypadki,  które uwieńczyły mozol­
ny  pochód z Eryw anu  do Nakiczewanu, odbyty  w 
sześciu dniach przez Jene ra ła-adju tanta  P a s z k i e ­
w i c z a  i w  ciągu którego waleczne wojsko nasze z 
przykładną meustraszonością,  ponosiło wszelkie t r u ­
dy i niedostatek, jakich spodziewać się można b y ło  
w okolicy suchej i n ieurodzajnej , gdzie upały  do­
chodzą do 47 stopni, gdzie komunikacje wielkich do­
znają przeszkód,  gdzie często wielkie przestrzenie 
przebywać t rzeba ,  zanim się natrafi kroplę wody 
dla ugaszenia pragnienia i gdzie niema żadnego drze­
wa, pod któreby się schronić można. . (Dz. Pet.)



■ A IS G L  j  A.
z L o n d yn u  d. 18 S ie rp n ia .

W  Dubl in ie  o t r zyma no wiadomość o zgonie  C a li­
n i n g  a z g łę boki m  smutkiem i żalem. Nowe to wa ­
rzys two ka tol ickie ,  zawiesiło z tego pow odu  posie­
dzenia swoje na  dni 14; Lor d  namies tnik o d ł o ż y ł  
na czas późniejszy biesiady i Zabawy, jakie mia ł  dać 
dnia 11.
  W Sydnej  \ y  nowo-poludniowej  W a l j i ,  wychodzi
nowe angiel skie pismo per jodyczne pod  t y t u ł e m  
Zbieracz kłosów.
— W Alexundr j i  w Egipcie,  zaczęło wychodzić ; n o ­
we f rancuzkie pismo per jodyczne pod ty t u ł e m  M or-  
ska  Latarnia egipska.
—  nGdyby nas kto wezwał  (mówi T i m e s )  do za- 
p roponowania  z pośród T o r y s ó w  osób na cz łonków 
niinisterjurn , nie zdoła l ibyśmy uczynić  zadosyć t a ­
kiemu wezwan iu ;  co się tycze Nńęcia W e l l i n g  t o ­
n a ,  sadz imy,  ze otwarte jest  dla niego dawne mie j ­
s c e , a przynajmnie' j  nie widzimy p rz y c z y n y ,  dla któ-  
re' jby je t eraz  przy jąć  n iemia ł ,k iedy  L o r d  G o d e r  i c h 
u r z ą d  pierwszego minist ra  piastuje.  Niech  sami rl  u- 
rysowie  podadzą  nam listę kandydatów do minister-  
j u n i ,  bo prawdę  mów ią c ,  gdy b y śm y  nawet  sami 
do rzędu  ich na leże l i ,  nie mo gl ibyśmy u tw or zyć  
z nich żadnego  ministerjum.  »
—  W innem miejscu u t rzym uje  taż g a z e t a , że w po- 
l i tyce angielskiej względem Pr tugal i j  żadna nie zaj ­
dzie zmiana.
— Wolni  osadnicy kroju Vandiemen mają podać  pe­
tycje do kró la  J. o prawodawstwo osadnicze i za­
prowadzenie  sądów przys ięg łych .  (&. B .)

A U S T R I A ,

Cesarz J. austr jacki  p r z y b y ł  d. 11 Sierpnia do Prez -  
bu rg a  na zamknięcie sejmu w ęg ier sk i ego , zgroma dzo ­
nego. jeszcze od 1S Września 1825. P o  obiedzie t e ­
goż  samego dnia oko ło  godz iny  5 , p r z y b y ł  z zwy- 
czajnemi obrzędami do wielkiej sali p o s l uc ha ln e j , w 
k tóre j  już zastał  magnatów , po ł ączonych  z deputo-  
wanemi  innych stanów króles twa . Dostrzegasz au- 
stryacki  p isze ,  że radość z jaką w tej  sali Cesarza J. 
ppzyjęto , n iepodobna  jest do opisania.  Gdy m o n a r ­
cha na t ron wstąp ił ,  uwiadomi ł  s tany vice - kanc le rz  
hrabia  h e w i c k i  o celu zgromadzenia , pocze'm Ce­
sarz Jegomość powiedział  z t r o n u  następującą mowę:

» P rz y rz e k l i ś m y  wam najukochańsze stany k r ó le ­
stwa węgierskiego z tego t r o n u  kró lesk iego , j e­
szcze p r z y  o twarc iu se jm u ,  iz niczego od was nie 
będziemy żądali  , oprócz  pomnożenia waszej pom yś l ­
ności;  j akoż wiernie  i stale dot rzymali śmy wam te ­
go w ciągu blisko dwule tn iego  sejmu:

» Sumienie  n a s / e ,  k tóre ,  zawsze poddajemy pod 
doświadczanie i dochodzenie w obec Boga,  daje nam 
zatem pocieszające świadectwo, żeśmy narodowi  wę­
gierskiemu nowy okazali dowód naszej p r z y c h y ln o ­
ści i t roskliwości ojcowskie'j zmierzającej  zawsze do 
jego szczęścia.

a W prawdzie,  zaszły na  ty m  sejmie n iek tóre  oko ­
l iczności ,  k tóre obudzić w nas m o g ły  bolesne u- 
czucia. Pomi jamy je wszelako milczeniem , ty m chę­
tniej ,  iż p rzyjemno nam jest ,  źe l iczne i bardzo  wa. 
żne przedmioty  po wzajemnej stanów narodzie i po 
naszej sankcji  k ró lewskie j ,  moc  p ra w ną  o t r zyma,  
ły .

u Wspo min amy t u  ty lko  o dwóch tak ważnych 
przedmiotach , o k o nt ryb uc j i  i k o n s k r y p c j i ; są one 
tego rodza ju  , iż was przekon aj ą  o naszej p r z y c h y l ­
ne j  łaskawośc i ,  a dla późne j potomności  będą dowo­
dem,  że jesteście godni przodków waszych p o to m k o ­
wie.
I » Jakkolwiek szczere życzenie n a s z e , up o rz ą d k o ­
wania przez prawo s tosónków pieniężnych między 
p r y w a t n e m i , niezostało spe łn ione  , j ednakże i t en  
n iespodziewany wypadek  , jest  dla nas ty lko  większą 
jeszcze po b u d k ą  do us i łowania z odnowioną  i rz e te l ­
nością naszych zamiarów ożywioną s i ł ą ,  aby  wzaje­
m n e  i nie rozłączne  zaufanie między nami i wami by ło

ko ja rzone ,  aby przyzwoity'  rzeczy porządek prze® 
ową prawą w ła d z ę ,  j a k ą  nam nadają s tarodawne i n ­
stytucje u t r zym any  z o s ta ł ; nakoniec aby  wre wszy­
stkie'm święcie zachowana b y ł a  n ie tyka lna  us tawa 
królestwa.

»Oddajemy wam potwierdzone przez naszą sanki  
cję a r t y k u ł y  tego s e j m u , w nadziei , t ak  dla nas 
przy jemnej ,  że życzenia nasze dla s ławy i szczę­
ścia Węgrzynowy spe łnione  będą  w kro tce  na nastę* 
pu jącym sejmie, k t ó r y  nawet  przed  p ra w ny m  te im i-  
nem z w o ł a m y ,  jak  tylko  ukończone  będą p t a c e ,  
k tóre  stanowią przedmiot  p rzyszłego  sejmu^ i na j ­
mocniejszą podstawę owej najwyższej pomyślnośc i , 
k tóre j  na ró d  węgierski  t ak  bardzo jest  godzien.

a Jak  to cośmy dla p o żyt ku  i szczęścia o jczyzny  
za m ie rz a l i , serce nasze najżywszą na pe łn ia ło  r a d o ­
ścią,  gdyśmy  was najukochańsze stany naszego k r ó ­
lestwa węgierskiego na początku  . tego se jmu o k o ło ’ 
t r o n u  naszego zgromadzonych  u j r z e l i , tak i t eraz  je­
dnakowo po ojcowsku i w każdym razie n iez łomnie  
do was p r z y c h y ln i ,  życzymy wam abyście jako nasi 
ukochani  synowie ,  zdrowi i szczęśliwi do domów 
wrócil i  i wiernie waszym komitentom donieś li :  że
oprócz owej królewskiej  godności,  której  moc i si ła 
na s tarodawnej  polega kon s ty tu c j i ,  zakorzeniona  jest  
w nas aż do końca dni naszych miłość wszystkich 
W ęg rzy n ó w  i gorące pragnienie ich d e b r a , cze'm 
ożywieni  jak najstalej usi łować i przy pomoey Boskiej  
nie n a d a r e m n i e ,  dążyć do tego będz iemy,  ab y śm y  
przez  zbawienne  i ti wałe  owoce naszych te raźn ie j ­
szych i p r zysz łych  dz ia łań dla dobra o j c z y z n y ,  w 
tenczas , gdyr nas P a n  z ż y c i a  tego o d w o ł a ,  w b ł o ­
gosławionej  i wdzięcznej  ukochanego  na ro du  węgier ­
skiego zostali pamięci .  (D. A.)

T U R C J A .
S u ł t a n  uw o ln i ł  od poda tków wyspę  Syra,  k tó r ą  

nazywa wierną  poddanką . P o  dwóch latach o p ł a ­
cać będą jej mieszkańcy po 8,000 piastrów;  nadto 
wolno im będzie obierać mieszkanie w calem p a ń ­
stwie tu reckiem,  używać przywilejów handlowych w 
ró wni  z innemi E ra nk am i ,  i ubierać się tak jak im
się spodoba.  0 ,
— J e n e r a ł  C h u r c h  znajduje się te raz  w Salamis

gdzie urządzą nowe w o j s k o , na czele ktorego za­
mierza  nową w yp ra w ę  przeciw Negrepon towi .  P u ł ­
kow nik  F a b v i e r  mieszka wM eth ana  niezawis ły od  
Żadnego dowódcy;  oświadczył  on wyraźnie ,  że r o z ­
kazów Jene ra ła  C h u r c h  niechce słuchać,  p r z y p i ­
suje bowiem jemu s tratę  warowni  Akropoli s.

— Sfakioci odrzucil i  wszelkie propozycje  T u r k ó w  
i obawiając s i ę  S o l i  ma  n a  nowego Paszy kandyjskie - 
go, zamknęli  się w twierdzy Karabusa z której  zamyśla­
j ą ’szkodzić żegludze tureckiej .  (G.B. )

W I A D O M O Ś C I  NAUKOWE.
D zienn ik  p o d ró ży  lądowych i morskich N .  5,6 i 7 etc.

( 'Dokończenie . )
Podróż do po łudn iow ej Bossji a szczególniej w p ro w in - 

cjach p o  tamtej stronie gór kaukazkich  przez  kawalera  
G am ba.  Umieszczone tu wyjątki  zawierają wiado­
mości o O d e s s i e ,  o Sewerynówce  i w ogólnośc i  
o gubern jach  po łu dn iow ych i okolicach O d e s s y . — 
Dalszy ciąg żywego opisu w ypraw y korwetty  B a ja - 
dera na archipelag grecki i t . d .  zawiera wiadomości  
o korsarzach grecki ch ,  o wyspie i mieście. S y r a  i 
mięszkańcach tej w y s p y  Z tej wyspy  p o p ł y n ą ł  a u ­
tor  do Scio o której  stanie po s ławnej  r z e z i ,  w t e n  
sposób pisze.— ((Przypat rujemy się tea trowi  na k t ó ­
ry m  przed  czterema laty odby wała  się na jo k ro p n ie j ,  
sza trajedja. Spokojność  powiet rza zniewala nas do 
narzucenia  kotwicy w przys tan i  S c io ,  tak ^kwi­
tnącej  niedawno przed powstaniem jej mieszkańców.  
Pociąonieni  jak wiadomo na tchnien iem garstki  Sa- 
mjenów chcieli oni sk ruszyć  jarzmo straszliwe w p r a ­
wd z ie ,  lecz z by t  mocno i oddawna u twierdzone ,  aby  
ł a t w o ’ skruszone  być mogło .  Po winn i  byli  p rzewi­
dzieć,  że sąsiedztwo Azji mniejszej wystawi ich n ie ­
zadługo na zemstę roz ją t rzonych  ich panów.  /ioOOO 
T u r k ó w  p rz e b y ło  wkrótce  s łabą  zaporę,  jaka ich ód 
w ys py  rozdzielała i ok ru tn ic y  ci rzucili  się j ak z g ł o ­
dniałe t y g r y s y  na lud  be zbr on ny .  Wiadomo jakie 
b y ł y  zbrodnie  tego dnia ok ropnego,  w k tó ry m  wszy­
stko b e z '  różnicy  płci  i wieku  le g ło  od miecza b a r ­
barzyńców , w k tó rym S c i o  nowym stawszy się J l jo .  
n e m , u j rza ła  dzieci swoje w ym ordowane  i zagrze-
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b a n e  p o d  jej zw a l i skam i  i k u r z ą c e m i  się szczą tkami .  
N a p r ó ż n o  w k i lka  dn i  po tej  rzezi  , wa leczn i  Jpsa-  
r joci  p o n  eśli  p ł o m i e ń  na o k r g t y  t u r e c k i e  i zapal i l i  
flot t ę  K u  podaną"  B a s z y ; 7.1'e już się s t a ł o ;  ju z  ni- 
czeni  n a g r o d z o n e  b y ć  n ie  m o g ł o ,  a p óźn ie j  n a w e t  
p r z y p ł a c i l i  sami o k r u t n y m  spo so be m  tę  k lę sk ę ,  j a­
k ą  n ie p r z y j a c i o ł o m  swo im zadal i .  W i d z i a ł e m  mie j ­
sca  gdzie  p ł o m i e n i e  p o ż a r ł y  f lot tę t u r e c k ą ;  p r z e b i e ­
g a ł e m  to mias to  m o r d e r s t w a m i  s h a ń b i o n e ; t e  b r z e ­
g i  k w i t n ą c e  n ie gdyś  są sp u s t osz en ia  o b r a z e m  , m i l ­
cz en ie  s'mierci i g r o b ó w  n a s t ą p i ł o  po  jękacli  kona -  
j ą cyc h  of iar .  P i ę k n o ś ć ,  ik l i wa  i n i e w i n n a  p ięk no ść  
n ie  m o g ł a  zna leść  w z g lę d u  u n ie l i tościwego  M u z u ł ­
m a n a ! . . .  Sc io  jest  t y l k o  s z k i e l e t e m ,  b u d o w le  jej 
z n i s z c z o n e ,  r o z b u r z o n e  p o m n i k i ;  p o n u r e  mi lczenie 
j ak ie  do ko l ’a panu j e ,  te m i n a r e t y  wznoszące  się z ł o ­
n a  z w a l i s k ;  te g r o b ó w  ty s i ąc e  w zn ie s i o n y  cli na p a ­
g ó r k u  ; wszys tko  to t w o r z y  o b r a z  ż a ł o b n y  k t ó r y  W 
sprzecznośc i  j e s t  z u śm i ec h a j ą cy m  w ido k ie m p r z y l e ­
g ł y c h  okol ic .  Wie le  wiosek  daje się widz ieć  na p o ­
c h y ł o ś c i  w z g ó r z ó w  ; gi t t p p y  d o m ó w  r o z p o z n a ć  m o ­
żna  z p o m ię d z y  d rzew  z i e l o n y c h ;  l ecz  mie jsca te są 
dzisiaj n ie  z a m ię sz ka łe !  M a ł a  l iczba  Sc jo tów co po­
ws zec hne j  u n i k n ę l i  r z e z i , p o w r ó c i ł a  j e d n a k ż e  p o d  
w ł a d z ę  M u z u ł m a n ó w  : Ch c ą  on i  ni iec po c iech ę  p ł a ­
k a n i a  na  po p io ła c h  swoich r o d z i n  i u m i e r a n i a  ob o k  
g r o b ó w  swych  ojców.  N a s t ę p n i e  opi suje  a u t o r  m ia ­
s to S m i r n ę : »  Jes t  to  wieża  B a b i l o ń sk a  ^mówi  mię­
d z y  in ne m ęj  co do l i czby  i  pomię szan ia  j ę z y k ó w ,  
r o zm a i t o ść  u b io r ó w  cz ęs to kr oć  d z i w a c z n y c h , oso ­
b l iw sz e  w y r a z y  f i zjonomj i  u de r za ją  n a p r z ó d  c u d z o ­
z iemca.  T r u d n o  j e s t  r o z p o z n a ć  p ł e ć  m i ę d z y  tymi  co 
an i  w ą s ó w ,  ani  b r o d y  nie  noszą.  M ę zc z y z n i  d ł u g i e ,  
m i  o k r y c i  szatami  , z g ł o w ą  k a s z m i r o w y m  o b w in io ­
n ą  s z a l e m ,  wprowa dza l i  mni e  cz ęs tok roć  w n i e p e ­
w n o ść  na  p ie rws ze  w e j r ze n ie ,  n

/ y  dokończen iu  op isu  poclrózy  H e n r y k a  M in u to U i  
do  św ią ty n i  J o w isza  arnrnońskiego  w puszczy^ \dbij-  
sk ie j i do  w yższego  E g i p t u ,  m a m y  w ia do m o ść  o p o ­
ł o ż e n i u  da w n e g o  O p i s ,  S i w a k ,  U m b e d a ,  o z rod le  
s ło ńc a ,  o Kai rze ,  oko l i cach  i h a n d l u  te'j s tol icy Łgip-  

—  J f ia d o m o ś ć  o M eocyku  ob e j m uj e  daw nie j szy  t 
t e ra ź n ie j s z y  po dz i a ł  t e g o  k r a j u , o b s z e r n y  opis  s to-  
l i c y  j e g o ,  jej i n s t y tu tów  , g m a c h ó w , s t a ro ż y t no śc i  , 
s z c z ę ś l i w e g o  k l ima tu  k r a j ó w  m e x y k a n s k i c h ,  i c h  p o- 
dów , h a n d l u  i k o p a l n i ;  o s t a tn ich  n a l i c z y ł  H u m ­
b o l d t  w 37 po w ia tach  b l i sko  3,000.  Pomi ja jąc  i n ­
n e  a r t y k u ł y  w t y c h  t r ze ch  n u m e r a c h  dz i en n ik a  po- 
d r ó ż y  z a w a r t e ,  k o ń c z y m y  o n ich t ę  w z m i a n k ę  w y ­
j ę t y m  z n u m e r u  szós tego opi sem p o g r z e b ó w  k o r ­
sy ka ń sk ic h  :

« GiekavVy b y ł e m  ba r dz o  p oz na ć  zwyc za je  za ­
c h o w y w a n e  w czas ie p o g r z e b ó w .  P o w i a d a n o  n u ,  
ze je cechu je  z u p e ł n i e  n a r o d o w y  c h a r a k t e r ,  a 
r a z e m  p e w n a  m a je d a ty c zn os ' c ,  n i eco  dz i ka .  P o g r z e ­
b y  w m i a s t a c h ,  k tó r e  w i d z i a ł e m ,  s ł ab e  mi ty l k o  
d a w a ł y  w y o b r a ż e n i e ;  c h ę t n i e  za tem k o r z y s t a ł e m  z 
sp os obn ośc i  zn a j do w an ia  sią n a  p o g r z e b ie  w wiosce. . . ,  
o  p a r ę  mil  od C o r t e  od le g łe j ,  l e żące j  da leko  od  t r a k ­
t u  i w us t ronne ' j  części  k r a j u .  M n i e m a ł e m ,  ze o b y ­
czaje b ę d ą  t a m  więcej  p i e r w o t n e ,  i więcej  n a r o d o -  
w e ,  i n i e z a w i o d ło  mnie  m o je  oczek i wan ie .  Mozesz  
sam osądzić z p r o s t e g o  i w ie r n e g o  op i su  t ego  com 
wid z i a ł .  N ie b o s z s z y k  b y ł  b o g a t y m  r o l n i k i e m  i n a ­
cz e ln ik iem  we wsi s w o j e j ;  zwycza j  b o w i e m  o b i e r a ­
n i a  nac ze ln i ka  j e s t  t u  p a n u j ą c y .  Z m a r ł  o n  na dz ień  
p r z e d  m oj e m  p r z y b y c i e m  , i w ch odz ąc  do d o m u  jego,  
z n a l a z ł e m  c i a ło  leżące  na  stole ; o t a cz a ło  je g r o n o  
k o b i e t ,  k t ó r y c h  p ł a c z  i w rz a sk i  s z c z e g ó l n i )  ^ w a ­
gę  moją  z w r ó c i ł y .  N i e p o d o b n a  mi jest  opisać s m ę t n e ­
go  w ra ż e n i a  j a k ie  na  mnie  t e n  w ido k  s p r a w i ł ,  to  
c i a ło  r o z c i ą g n i o n e  n a  stole i o k r y t e  suk n ia mi  za o- 
b n e m i  ; t e  k o b i e t y  p ła cz ąc e  i wydz ie ra ją ce  sobie  w  ci­
sy  do k o ł a  n i e g o ,  z t ak  r o z p a c z a j ą c ą , z lak k o n w u l .  
sy jn ą  b o l e ś c i ą ,  i ż b y  ją k to  m ó g ł  za z m y ś l o n ą  u w a ­
żać ; l u d z ie  c i ,  k t ó r y c h  t w a r z e  su r ow e  i p e ł n e  w y ­
r a z u  m i a ł y  na  sobie  p ię tno  t ł u m i o n e j  boleści  , k t ó ­
r e j  od d ać  się obawial i  ; t e  ściany za c z e r n io n e  d y m e m  
i  o k r y t e  za c a ł ą  ozd o bę  s t r z e lb a m i  k t ó r e  p r z y b y l i  
g o ś c i e  z sobą  p r z y n i e ś l i , wszys tko  to  t w o r z y ł o  sce­
n ę  k tó r e j  ca łość  mia ła  w sob ie  coś po w aż ne go  i 
g r o ź n e g o  r a z e m ,  leczjobok t ego  p o łą c z o n a  b y ł a  z dzi- 
w a c z n o ś c i ą .  J e d n a k ż e  rzecz  osob l iwsza !  w t y m  wi ­
d o k u  gdzie  w sz y s t k o  j e d n o c z y ł o  się dla n a t ch n ie n ia  
b o leśc i  , więcej  widz i a łem  pr z e ra ż e n i a  a mze l i  w z i u -  
szen ia .  W  istocie  , s m u t e k  u l u d ó w  p o ł u d n i o w y c h  
m a  w sobie coś w rz a s k l iw e g o  i n ie  mo7,e g ł ę b o k o  
d o t k n ą ć ; a p rz e sa d z a j ą c  w sz y s tk o  n i c  n ie  w y ra ża .

D z i k i e  wrzask i ,  rozpa cz  u m ó w i o n a  ty c h  k ob ie t ,  c h w y ­
ta j ących  ga rśc iami  za w ł o s y ,  k t ó r e  n iezawsze  w y ­
r y w a ł y  , za cz ę ł y  m n i e  z p o cz ą t k u  dziwić , a w k o n -  
cu n ie sm a k  we m n ie  w z b u d z i ł y .  W ięcej b y ł a  w y ­
m o w n a  milcząca bo leść  m ę ż c z y z n  ; m ia ła  ona w so ­
b ie  coś su r o w e g o  i m ę z k i e g o ,  co mi się p o d o b a ł o .  
R o z m a w ia l i  z sobą  c i ch y m g ło se m  o męztwie i do* 
bry.ch p r z y  miotach z m a r ł e g o ,  w sk az y w al i  z u c z u c i e m  
sz lac h e tn e j  d u m y  jego  s t r ze l bę  na  m u r z e  zawieszo­
ną  , k t ó r a  za p e w n e  nie  j e d n y m  d o s k o n a ł y m  s t r za łe m  
w s ła w i ła  pana  s w eg o ;  k ie d y  t y m  czasem k o b i e t y ,  
przerw w a jąc n ie k ie d y  sw oje jęczenia  i  p ł a cz e  , r o z p o ­
c z y n a ł y  je p p r jo d y cz n ie  za kazde'm p r z y b y c i e m  n o ­
wej to w ar z y sz k i .

« Scena  ta  z a c z y n a ł a  się s t awać  j e d n o t o n n ą ,  k i e ­
d y  p o w sz e ch n a  u w ag a  z w r ó c o n ą  zo s ta ł a  na wcho ­
dzącą  k o b ie tę .  P o w i e d z i a n o  mi  n a t y c h m i a s t ,  ze to  
b y ł a  b l i ska  b a r d z o  k r e w n a  n i e b o s z c z y k a , że p r z y ­
chodzi  z oddalone' j  n i eco  w i o s k i , i ma w y rz ec  j ego 
m o w ę  p o g r z e b o w ą .  N i e r a z  s ł y s z a ł e m  m q w ią cy c h  o 
ta l enc ie  tych p ła c z e n n i c , z k t ó r y c h  k i l ka  b y ł o  n ie ­
mi. z r ze mi os ła .  S p o g l ą d a ł e m  więc na  n o w o  p r z y ­
b y ł ą  s  tern większą  c i ekawością ,  iż sp o d z ie w a łe m  się,  
że jej żale n ie  b ęd ą  s l a b e m  w y r a ż e n i e m  z a p ł a c o n e ­
g o  żalu.  B y ł a  to  kob ie ta  już n ieco  po de s z ł a  , lecz 
s u k n i a  jej  c z a r n a  w sze ro k ie  u ł o ż o n a  f a ł d y  i spa ­
dająca z g l o v y y ,  p o d ł u g  zwy cza ju  m a t r o n  k r a j u  t e ­
go , nie doz wa la ł a  widzieć nic więce'j o p r ó c z  p r z e ­
n i k l i w y c h  je szcze  oczu,  i w y d a t n e g o  nosa.  T r z y m a ­
ł a  się o n a  p r o s t o ,  uk az u j ą c  tę m a je s t a ty c zn ą  k ib ić  
w ła ś c i w ą  K o r s y k a n k o m .  P r z y b l i ż y ł a  się zwol na  do  
z m a r ł e g o ,  p a t r z a ł a  na n i e g o ,  jak g d y b y  dla p r z e ­
jęcia sic smi i tnemi  m y ś l am i  j ak ie  t e n  w id o k  w z b u ­
d z a ł ,  i za czę ła  n a k o n i e c  p e w n y  rodza j  pieśni  pogrze*  
bo w e ' j ,  w w ie r szu  r ó w n y m  i na  s t r o ly  podzie lo -  
n y m .  W r a ż e n i e  j akie n a  m n ie  śpiew t e n  u c z y n i ł ,  
p r z y p i s a ć  mo ż e  w in ie ne m  w części  tej  s c e n i e ,  j aka  
m ni e  o t a c z a ł a ;  l e c z ,  bez  u p r z e d z e n i a ,  m o g ę  t u  w  
niej pochwal ić  t ę  p o e z j ę ,  jak ie j  n i e  z n a j d u j e m y  w 
dz ie łach  a u t o r ó w ,  t ę  poez ję  n a i u r y ,  p r o s t ą ,  e n e r ­
g iczną  i t a k  j ak  ona  p o u f a ł ą ,  k t ó r ą  n ak o n i ec  z n a ­
leść t y l k o  m o ż n a  między  lu d a m i  n ie u s t a n n i e  z n ią  
żyjącemi .  « P rz y j ac ie lu  , m ó w i ł a  ona  do  z m a r łe g o  z. 
t k l i w ą  n a i w n o ś c i ą :

Ach przyjacielu! dla czegóż umierać?
Dla czegóż serca p rzy jac ió ł  rozdzierać?
Mgzu , odbiegać po ęoż żony lubej:'
S t r z e lc u !  na górze dzik swej czeka zguby;
Kosiarzu! wiecznież pod tym spiąć zagonem,
INie wrócisz now ym pocieszać się plonem ?
Ach p rzy jac ie lu !  dla czegóż umierać?

• « W y b a c z  mi- j e ś l im w n i e k s z t a ł t n y m  r y m i e  o s ła ­
b i ł  może  wdzięk  tej poezj i  i z m ie n i ł  pos iać  n i e k t ó ­
r y c h  z t y c h  myśl i  j akie z a t r z y m a ł e m  w pamięc i  z p o ­
m ię d z y  wielu pospo l i tyc h  i w ielu  odznacza jących  się 
z u p e ł n i e  o r y g i n a l n ą  p ięknośc ią .  D os y ć ,  k i e d y  ci p o ­
wiem , że to u d la  czegóż umierać  » p o w t a r z a n e  w k o ń ­
c u  k aż de j  z w r o t k i ,  s p r a w i a ł o  wraże n ie  j e d n o t o n n e i  
s m ę t n e ,  k t ó r e b y  p r a w ie  moż na  p o r ó w n a ć  z  b r z m i e ­
n ie m  ponur e 'm d z w o n u  , zwłaszcza  w y m a w ia n e  p o ­
w a ż n y m  i p r z y t ł u m i o n y m  g ł o s e m  tej  k o b ie ty .  O b e ­
cni za cho wy wal i  r e l ig i jne  mi lczen ie :  mę zc zy z n i  w s t y ­
dząc się niejako? p ł a c z u ,  oc i e ra l i  ł zy  , a k o b i e t y  w y ­
d a w a ł y  ciche ł k a n i a :  m a ł o  p o g r z e b o w y c h  g ło só w  
w y r z e c z o n y c h  n a d  m a r m u r o w e m i  g r o b a m i  w z r u s z y ­
ł o  t a k  p raw d z i wi e  tyc h ,  co je s łuchal i .

» M a m że  za t rzeć  to  w ra ż e n ie  , p r z y d a j ą c  że t e n  o- 
b r z ę d  z a k o ń c z y ł  się b ie s i a d ą ,  podc/ .as ktore' j  zaczęto 
mó wi ć  o z m a r ł y m ,  a sk o ń c z o n o  na ro zm o w ie  o ży -  
j ących ; żal zaś n ie  p r z e s z k o d z i ł  bynajmnie ' j  gośc iom 
raczyć  się obficie j e dz e n ie m  i piciem.  T o  p r oza icz ne  
n ieco  z a k oń cz en i e  t ak  poważne j  i p o e t y c z n e j  s c e n y  
p r z y p o m n i a ł o  mi m im ow ol n i e  wieczór  gora ló w S z k o c ­
k i c h ,  C o r o n a c h ,  jak mi się zdaje,  k t ó r y  W a l t e r  S c o t t  
t a k  d o b r z e  op i sa ł .  D l a  czegóż  śp ie w a k  B o b  B o y , 
k t ó r e g o  t e r a z  o d c z y t u j e s z ,  n ie  r a c z y ł  zwiedzić K o r ­
s y k i ,  z n a l a z ł b y  t am  r ó w n i e  nowe obyczaje,  r ó w n i e  
w i e l k ą  n a t u r ę  i p iękn ie j sze  s ło ńc e ,  jaj* na s w y c h  s ta­
r o ż y t n y c h  g ór ac h  , a mo ż e  n a w e t  t a len t  j ego z y s k a ł ­
b y  na  opuszczen iu  chwi lowem te'j z i e m i ,  ktore' j  pa­
m ią tk i  ju ż  w y c z e r p a ł ,  dla szuk an ia  n a t c h n i e ń  p o ­
m ię d z y  bohate ' rami  M o n te  cl'Oro i l asów H iz z a v o n y .  »

B 'id o w isk a  iv S to l ic y .
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